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Ojców mowy, Ojców wiary  

B rońmy  zgodnie:  mł ody, stary.

W ciągu przyszłego tygodnia
powinien każdy na swej poczcie lub u listo­
wego zapisać „Gazetę Olsztyńską" na nowy 
kwartał, chcąc pierwszy numer w nowy kwar­
tale na czas odebrać.

Wszystkich dotychczasowych Czytelni­
ków prosimy, aby nietylko sami na nowy­
wy kwartał Gazetę sobie zapisali, ale nieustawa­
li też w staraniu około przysporzenia nam 
jak największej liczby nowych Czytelników. 
Teraz przy rozpoczęciu nowego półrocza zi­
mowego czas do tego najstosowniejszy. Im 
większą będzie liczba Czytelników, tem wię- 
cej starać się będziemy o ulepszenie i uroz­
maicenie naszego pisma.

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
»Gość Niedzielny« i »Gospodarz« wycho­
dzi trzy razy na tydzień i kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej­
skich tylko 1 markę kwartalnie, z odno­
szeniem w dom przez listowego 1,25 m.

Murzyni a Polacy.
Coraz więcej upowszechnia się u nas 

zdanie, że obecnie lepiej być dzikim murzy- 
nem pod panowaniem niem ieckim , aniżeli 
ucywilizowanym Polakiem, spadkobiercą ty­
siącletniej sławy swego narodu i dziedzicem 
jednego z najpiękniejszych języków kultur- 
nych. Bo zagarnięci pod panowanie niemiec­
kie murzyni wschodnio-afrykańscy nie mają 
wprawdzie tak pięknych dróg i mostów w 
swym kraju, jak my obecnie, ale za to cieszą 
się zupełną swobodą językową, język ich 
jest uznany za panujący a wobec urzędników 
niemieckich zastósowano tam zasadę, że ta- 
bakierą jest dla nosa a nie odwrotnie. O tyle 
dzicz murzyńska jest więc w sto razy lepszem 
a pomyślmejszem położeniu od nas Polaków 
pod panowaniem prusko-niemieckiem, dla 
których niejedno wprawdzie pod względem 
ekonomicznym uczyniono, co zresztą było 
świętym obowiązkiem zaborczego państwa, 
ale którym za to odbiera się najdroższy 
skarb, jakim dla każdego narodu jest jego 
język ojczysty. Posłuchajmy tylko, jak 
zdrowemi zasadami kierują się władze w za­
garniętej przez Niemcy, tak zw. niemieckiej 
Afryce wschodniej, kraju położonym na 
południe od angielskiej kolonii Zanzibaru.

Gorliwcy ze »Wszechniemieckiego zwią­
zku« wykryli, że w pomienionej niemieckiej 
klonii język niemiecki zbyt po macoszemu 
jest traktowany. Między innemi zarzucili gu­
bernatorowi niemieckiej Afryki wschodniej, 
generałowi Liebertowi, jakoby nawet w jego 
domu służba, z krajowców złożona, ani słowa 
nie umiała po niemiecku, a jeden z członków 
rzeczonego niemieckiego towarzystwa języko­
wego uznał nawet za stosowne piśmiennie za- 
wezwać gubernatora Lieberta do wytłomacze- 
nia się i otrzymał od niego odpowiedź taką: 

„Bardzo zasmucająco brzmi zarzut, że w 
domu niemieckiego gubernatora „ordynanse 
i służba z krajowców. złożona“ nie umieją 
po niemiecku, za to umieją po angielsku. 
Prawda, przyznaję się do zbrodni, że od mego 
poprzednika przejąłem pewnego „boya, sługę, 
który nieco mówił po angielsku; przybył on 
tutaj razem z bar. Sodenem z Zanzibaru.

podręczniki naukowe itd. dozwolone są tylko 
w języku kisuaheli. W znanym zakładzie 
misynym Magila w Usambara wychodzi 
miesięcznik „Habari ya muezi“ tylko po 
suahelijsku. Także niemieckie urzędy obwo­
dowe korespondują (z misyami angielskiemi) 
w języku kisuaheli!“

Przez proste porównanie stosunków, panu­
jących w niemieckiej Afryce wschodniej, ze 
stosunkami w dzielnicach polskich przekonuje 
się każdy, o ile więcej jesteśmy upośledzeni 
od dzikich murzynowi! Tam językiem wy­
kładowym w szkołach jest, jak t ego wyma­
ga prosty rozum chłopski i zdrowa peda­
gogika, język ludu, język niemiecki przy-  
swaja się dzieciom za pośrednictwem ję­
zyka ich ojczystego, uczy go się nawet 
ze względu na trudną wymowę tego języka 
w ustach ludności murzyńskiej, urzędni­
cy niemieccy obowiązani są przedewszyst- 
kiem nauczyć się języka krajowców, bo, 
jak słusznie powiada gubernator Liebert, 
„mają nimi kierować i ich wychowywać", 
tam przyznaje najwyższy urzędnik, że li­
czno nadużycia pochodzą głównie z nie­
znajomości języka, Obyczajów ludności u- 
rzędników niemieckich, tam uczy się pieś­
ni niemieckich z podkładem słów suahelij- 
skich, a nawet względność dla języka lud- 
ności krajowych dochodzi do tego, że mi- 
syonarzom angielskim nie wolno inaczej 
się znosić z ludnością j ak w jej języku oj­
czystym, co więcej, niemieckie władza ob­
wodowe wolą korespondować z nimi w 
języku suaheli aniżeli angielskim.

A u nas? U nas wszystko ma się wręcz 
odwrotnie. Jak wie to, i czuje na swej skó­
rze już nawet każde dziecko polskie, wie 
każdy robotnik i chłop polski któremu w 
urzędach nie wolno odezwać się w języku 
ojczystym, wie każdy Polak, który na ka­
żdym kroku, we. wszystkich dziedzinach 
życia czuje się daleko więcej upośledzonym 
od dzikich murzynów afrykańskich.

Z pola walki w Afryce.
Ostatkami sił gonią Burow ie. Oddzia­

ły ich rozproszone stawiają w górach roz­
paczliwy opór najeźdźcom. Prędzej czy 
później ta garstka bohaterów będzie mu­
siała uledz. Zdaje się jednak, że co do o- 
statniego punktu Burowie się jeszcze łu­
dzą. Sądzą oni, że ich długi opór, ich odzy­
wanie sie do sprawiedliwości narodów w 
końcu skłonią mocarstwa do wystąpienia 
w ich obronie i dla tego z taką zaciętoś­
cią walczą hukiem strzałów przypomin a- 
jąc ludom cywilizowanym, że w obronie 
swej wolności walczy na krańcach Afryki 
mały, lecz dzielny naród.

Nawet sam Krueger podobno się łudzi, 
że zdoła poruszyć które z mocarstw, i spo- 
wodać je do interwencyi.

Francya wprawdzie okazała gotowość 
pośredniczenia na rzecz Burów, pod tym je­
dnak warunkiem, że dwa inne mocarstwa przy­
łączą się do pośrednictwa. Jednem z nich by­
łaby Rosya, ale zkąd wziąść drugie? Niemcy 
z pewnością nie zechcą narazić się Anglii. 
Niemcy tylko krzyczeć umieli, kiedy się Bu­
rom świetnie powodziło, ale kiedy szczęście 
uśmiechnęło się Anglikom i sympatye Niem-

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA O LSZTYŃSK A« z dodatkami »GOŚĆ  
N IE D Z IE L N Y « i «GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —-  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę,  z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Maurycego.  
Jutro: Św. Tekli. 
Pojutrze: Gerarda B. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca, 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L i s t y  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. —  D r u k a r n i a  znajduje

   się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wsch. słońca 5 42 za. 6 4. 
Jutro „ „ 5 44 „ .. 6 1.
Pojutrze księ. ws. 4 23 za. we dnie.

Niedawno jednak musiałem go dla starości 
zwolnić ze służby i teraz ta »klątwa domu« 
jest usuniętą ! Moja żona i ja rozmawiamy 
z naszymi »boy’ami« (przepraszam służbą) 
tylko w języku kisuaheli (języku krajowych 
murzynów.) A teraz przejdziemy do wielkiego 
pytania: Dla czego murzyni w niemieckiej 
Afryce wschodniej nie uczą się po niemiecku? 
Odpowiedź brzmi: 1) dla tego, że przedewszyst- 
kiem wszyscy Niemcy muszą się uczyć 
kisuaheli, 2) ponieważ język niemiecki jest 
dla murzyna, którego mowa jest pełną mięk­
kich głosów i licznych samogłosek, niesły-  
chanie trudnym. Muszę od wszystkich u- 
rzędników żądać, żeby się nauczyli języka 
krajowego (kisuaheli), ponieważ "pragniemy 
krajowcami kierować i ich wychowywać. 
Doświadczenie uczy, że owe niestety zbyt 
często zachodzące nadużycia w obchodzeniu 
się z krajowcami pochodzą po największej 
części z nieznajomości języka, obyczajów i 
zwyczajów ludu.

„Nowy przybysz niemiecki uczy się tedy 
języka krajowców najłatwiej i najprędzej 
przez codzienne stykanie się z swoim boy‘em, 
podczas gdy ktoś, kto ma służącego, umieją­
cego po niemiecku, z wygody rzadko się 
kiedy dobrze nauczy kisuaheli. Żądać na 
odwrót od niego, żeby swemu „boy'owi“ 
przyswoił język niemiecki, byłoby to zadanie, 
któremu w pocie czoła pracujący tutaj Niemiec 
nie dorósł.“

la k  mówi gubernator Liebert o potrzebie 
i obowiązku tamtejszych urzędników niemie­
ckich nauczenia się przedewszystkiem języka 
krajowej ludności. Te słowa jego zawierają 
także pośrednio najdosadniejszą krytykę po­
stępowania rządu i władz niemieckich odnoś­
nie do obchodzenia się z językiem ojczystym 
ludności polskiej. Są. one gazetom hakatysty- 
cznym tak niewygodne, że cały powyżej przy­
toczony ustęp odpowiedzi gubernatora Lie- 
berta po prostu  przemilczały.

Tak czyni między innemi bismarkowskim 
duchem się odznaczająca „Münch. Allgem. 
Ztg-.“, która z odpowiedź gubernatora podaje 

 tylko następujący bezpośrednio po przytoczo­
nym wyżej ustęp :

„Natomiast w naszych bardzo licznie 
zwiedzanych i doskonale rezultaty wydających 
szkołach rządowych uczy się wszędzie języka 
niemieckiego i ztąd język nasz zwolna ale 
stale rozszerzać się będzie w kraju. Dzieci 
muszą gruntownie uczyć się „Heil dir im 
Siegerkranz“, rozumie się bowiem, że muszą 
umieć śpiewać nasz hymn narodowy. Gdy 
mnie niedawno temu hymnem tym powitano, 
słyszałem dokładnie, jak dzieci wymawiały 
»Hascha desim Fatelam,« co miało znaczyć : 
„Herrscher des Vaterlands“.

„Po takich doświadczeniach popieram 
usiłowania naszych nauczycieli, którzy nasze 
piękne pieśni niemieckie tłómaczą na  Suaheli 
i cieszę się, gdy idąc drogą, słyszę z ust 
dzieci nasze melodye „Der Mai ist gekommen“, 
„Der Lindenbaum,“ śpiewane w języku suaheli. 
Murzyni są bardzo muzykalni, śpiew bardzo 
lubią i przez takie piosnki przyzwyczajają się 
do naszego sposobu myślenia. Istniejące tu 
od dawna liczne angielskie zakłady misyjne 
mają surowy obowiązek — ponieważ prawie 
żaden Anglik nie umie po niemiecku — uży­
wania tylko języka krajowców. Plan godzin,



ców nagle jakoś ostygły, a dziś w miarodaw- 
czej prasie niemieckiej coraz częściej odzy­
wają się głosy, radzące Burom, aby się pogo­

dzili z losem.
Jeżeli więc Krueger wyjechał w tym ce­

li z Transwalu, aby wyjednać pośrednictwo, 
to trud jego będzie daremny. Dalej jeszcze 
nie wiadomo, czy Krueger będzie mógł przy­

być do Europy, bo Portugalczycy, pachołko­
wie Anglii, pewno go nie puszczą.

Ze Krueger wciąż jeszcze myśli o wyje­
dnaniu pośrednictwa, o tem świadczy telegram, 
jaki wysiał do Ojca świętego. W telegramie 
tym dziękuje on Ojcu św. za sympatye, o- 
kazane sprawie burskiej i wyraża nadzieję, 
że sprawiedliwość odniesie w końcu zwy­
cięstwo.

Londyn, 18 września. „Daily Mail" do­
nosi, że marszałek Roberts w początkach 
października uda się z Pretoryi do Anglii 
w celu objęcia naczelnego dowództwa nad 
wszystkiemi silami zbrojnemi Anglii.

Wojna w Chinach.
— Z Chin nie ma ani jednej jako tako 

ważniejszej wieści. Na uwagę zasługuje 
chyba tylko telegram, donoszący, że książę 
Czing wydał okólnik do wicekrólów, aby 
w swych prowincyach utrzymywali porzą­
dek i bronili chrześcian, a zwłaszcza Eu­
ropejczyków, gdyż nowe zaburzenia i 
prześladowania »obych« utrudniłyby tylko 
układy pokojowe.

Co tam słychać w świecie ?
N iem c y . Za obrazę cesarza skazany zo­

stał redaktor socyalistycznego pisma „Trübi­
ne“ w Erfurcie na rok więzienia. Charak- 
terystycznem jest przy tem, że zawierające 
obrazę artykuły oddrukowała «Tribuene» 
z wychodzącego w Bawaryi pisma humo­
rystycznego, któremu rząd bawarski wcale 
procesu o to nie wytoczył.

— Z Metzu donoszą, że aresztowano 
tam pod zarzutem szpiegostwa Pierre de la 
Gorze i jego syna. Obu przytrzymano w 
chwili, gdy robili zdjęcia fotograficzne z 
fortów. Aresztowani zapewniali jednak że. 
daleką im była myśl szpiegostwa, fotogra­
fowali tylko dla przyjemności.

Pierwsze
Towarzystwo wstrzemięźliwości.

(Ciąg dalszy.)

Po krótkiej pauzie, zażywszy ta­
baki, zaczął go napominać w te słowa: 
Wszedłeś na śliską drogę, a pamiętaj, że 
tak w złem jak i w dobrem pierwszy krok 
najwięcej znaczy. Jeśli się nie powstrzy­
masz w samą porę, spadniesz na łeb na 
szyję i zginiesz jak ruda mysz, kiedy 
wpadnie w kocie pazury. Strzeż się więc, 
mój Janku, nie sprzedawaj złemu duszy, 
bo ci ją Bóg dał na obraz i podobień­
stwo swoje.

Janek skłonił się pokornie do kolan 
Bartłomieja.

— Przeproś matkę — mówił stary — 
boś ją ciężko obraził, pamiętaj, że każda 
łza rodzicielska, pada jak ukrop na duszę 
złych dzieci i o pomstę woła do nieba. 
Czcij ojca i matkę twoją, nie darmo uczy 
czwarte przykazanie, a kto go nie spełni, 
ten nawzajem nie będzie miał pociechy z 
własnych dzieci.

Janek przejęty serdecznym żalem, u- 
padł jak długi do nóg Maciejowej, poczci­
wa kobieta zapłakała rzewnie, podniosła 
syna i przycisnęła jego głowę do gorącej 
macierzyńskiej piersi.

— Nie gniewajcie się droga matko ! 
— zawołał Janek, roztrzeźwiony do re- 
szty głębokiem wzruszeniem. — Jak  mi 
Bóg miły, będę się chciał poprawić. Już 
ze mnie nigdy nie będziecie mieli zgryzo­
ty, ale jedno radość i pociechę. Bogdajem 
ręce i nogi połamał, jeżeli kiedy zajrzę 
jeszcze do tego przeklętego szynku. — 
Żeby mnie złe nie wiem jak kusiło, ode-

— Koszta wyprawy do Chin, „Münch.  
Neueste Nachrichten“ piszą, że koszta wypra­
wy chińskiej wyniosą 500 milionów. Tak 
miał się wyrazić cesarz Wilhelm. Z tego 
przypadnie na Niemcy przeszło 150 milionów. 
„Schwab. Merkur“ oblicza koszta wyprawy 
niemieckiej do Chin tak : Wyekwipowanie 
wojska kosztowało 11 milionów marek wliczono 
tu 50 marek gratyfikacyi przecięciowo dla 
każdego ochotnika. Baraki, namioty kosztują
1 milion marek. Przesyłka wojsk do Chin 
24 i pół miliona marek. Żołd dla oficerów 
i żołnierzy wynosi miesięcznie 735,000 marek. 
Szeregowcy otrzymują dziennie 35 fen., za­
miast 22, a podoficerom dołożone po 40—50 
fen. Całe utrzymanie wraz z żywnością ob­
liczono na 4 i pół miliona marek. Skoro tedy 
wojsko niemiecKie pozostanie w Chinach pół 
roku, kosztować będzie 27 milionów marek, 
a przez rok 54 milionów. Dochodzą jeszcze 
do tego koszta opalu i utrzymania wielkiej 
floty niemieckiej. Razem wziąwszy koszto­
wać będzie utrzymanie wojska niemieckiego 
w Chinach przez rok okrągło 100,000,000 mr. 
— Podobno północno-niemiecki „Lloyd“ za 
wydzierżawienie swych parowców do prze­
wozu wojska zarobił na czysto 3 i pół mili­
onów marek.

— Do wojska i marynarki zaciągnięto 
w 1899 r. 226,975 chłopa. Rok przedtem za­
ciągnięto 221,665, czyli 6009 mniej. Przed 
dwoma laty uchwalono powiększyć liczbę 
wojsk, więc stósunkowo do tego pobierają też 
więcej ludzi do wojska.

— Często można spotkać ludzi, którzy 
szydzą z przywiązania Polaków do języka 
ojczystego i pytają na co się przyda mowa 
polska? Na to trzeba odpowiedzieć, że Pola­
kowi mowa polska potrzebna, aby mógł u- 
czciwie rozmawiać nie tylko ze swoimi naj­
bliższymi, lecz także z Bogiem. Ale i Niemcy 
nie mogą się obyć bez polskiej mowy i dla 
tego uczą się po polsku nie tylko kupcy któ­
rzy mają odbiorców Polaków, lecz nawet o- 
ficerowie pruscy. Kiedy ze szkół wyrzucono 
zupełnie naukę języka polskiego, to w pru­
skich szkołach wojskowych uczą się oficero­
wie mówić i pisać po polsku, a kto zda eg­
zamin z polskiego języka, ten ma więcej zna­
czenia w wojsku niż ten, który umie tylko 
po niemiecku.

— Na ośmdziesięcio-milionową pożyczkę

pchnę je precz od siebie.
— Miej tylko silną wolę mój synu, a 

pokusa cię nie zmoże, ale sama ucieknie 
przed tobą, — rzekła matka z rozjaśnio- 
nem okiem,

— Święte słowa — dodał stary Bar­
tłomiej — mocna wola, a toć to niechybna 
zapora przeciw wszelkiemu złemu. Wolą 
hartowną jak żelazo, człowiek cudów na­
wet dokona, bez woli zaś staje się rów­
nym bezrozumnemu bydlęciu. Posłuchajcie 
oto moi mili! a opowiem wam, do czego 
silna wola doprowadzić może człowieka. 
— Mój panisko, co to zawsze w księgach 
ślęczy, istnie jakby mól, powiadał mi co 
wyczytał niedawno. A rzecz to prawdziwa 
jak słońce na niebie, nie żaden wymysł 
ludzki.

Maciejowa przysunęła się do ognia, 
przyrzuciła na komin parę smolnych 
drzewek. — Janek usiadł przy matce, tro­
chę ośmielony, Kasia umieściła się na nis­
kim stołeczku, stary zażył tabaki dla lep­
szego zebrania myśli. Cicho było w izdeb­
ce jakby makiem zasiał. Wszyscy nadsta­
wili ciekawie uszu, na słowa poczciwego 
Bartłomieja.

— Owóż mówił on, było to niedaw­
nym czasem, ale gdzieś daleko, daleko 
za morzami, pono aż w Ameryce, na dru­
giej stronie ziemi, bo wiadomo wam prze­
cie. że ziemia okrągła, nie przymierzając, 
jakby wielkie jabłko. W dużem jednem 
mieśeie, nie pomnę już nazwiska (bo te 
zamorskie kraje i miasta cudacznie się ja­
koś nazywają), w wielkiem mówię mieście, 
mieszkała sobie poczciwa rodzina wyro­
bników. Pracowali po Bogu na kęs chleba 
i Bóg im też błogosławił we wszystkiem. 
Roboty było dosyć, bo to w tym kraju 
więcej, jak mówią, ziemi niż ludzi, nie

niemiecką, zaciągniętą w Ameryce, podpi  
sali podobno kapitaliści tamtejsi przeszło 
200 milionów, tak że nie trudno będzie 
rządowi ulokować w Ameryce drugą je- 
szcze pożyczkę. — »Freisinige Ztg.« żąda  
z tego powodu, ażeby rząd niemiecki 
przedstawił jasno w gazetach rządowych  
obecne położenie finansowe rzeszy oraz 
oświadczył, kiedy tę nową pożyczkę za- 
ciągnąć zamierza? Pismo rzeczone wska- 
zuje na to, że od śmierci cesarza Wilhel- 
ma I, a więc od roku 1888, długi rzeszy 
niemieckiej niema się potroiły i wynoszą 
dzisiaj już przeszło 2 i pół miliarda ma- 
rek.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Dnia 18go b.  

m. otrzymał ks. prob. Augustyn Nelke z  
Płochocina instytucyą kanoniczną na probos- 
two w Komórsku.

P e lpIin. We wtorek 18go b. m. przed 
południem podjął tutejszy ks. proboszcz Ju-  
liusz Bartkowski pielgrzymkę do Rzymu w 
towarzystwie ks. prob. Dzięgielewskiego z  
Lembarka pod Brodnicą.

P a d w a , 13 września. „Czas“ krakow- 
ski otrzymał taką wiadomość: Dziś o godzinie 
11 w nocy blisko 500 pielgrzymów Tercya- 
rzy św. Franciszka przybyło do Padwy. Przy- 
jęto nas z miłością przez polskiego spowie- 
dnika O. Jana Kapistrana Warchoła, Fran- 
ciszkanina Polaka. Nazajutrz wysłuchali wszy'| 
scy uroczystej mszy św. przy grobie św. An- 
toniego, którą odprawił O. Floryan, prowin- 
cyał OO. Kapucynów, a O. Zygmunt Jani- 
cki wygłosił podniosłe kazanie, słuchane z 
płaczem przez Polaków, a podziwem przez 
obcych. Następnie O. Stefan Podworski, prze-  
wodnik pielgrzymki, odmówił modlitwy u 
grobu św. Antoniego o zdrowie dzieci, rodzi-  
ców, krewnych i wszystkich szczerze łączą- 
cych się z pielgrzymami a pozostałych 
kraju, niemniej oraz za kapłanów, pracujących 
dla III zakonu, na intencyę uciśnionych Po- 
laków.

Potem z pieśnią „Kto się w opiekę“ u-  
dano się do kaplicy polskiej św. Stanisła- 
wa, gdzie podziwiano przepiękne odnowienia, 
kaplicy staraniem O. Warchoła i malaturę 
Polaka O. Popiela, a w której mszę św. z

brakło więc i dostatku. Aż na koniec i złe 
się przyplątało, bo złe czyha zawsze i 
byle się człowiek nie strzegł i pozwolił 
mu przystępu, to go wnet opanuje, że po­
tem nie łatwo mu przychodzi oswobodzić 
się z jego sideł.

Rodzina wyrobników naszych, nie 
pomnę już nazwiska, składała się z ojca 
matki, dziesięcioletniej dziewczynki Anusi, 
i kilkorga młodszych dzieci. Ojciec zrazu 
statkował, ale pomału pociągniony złym 
przykładem, zaczął od czasu do czasu za- 
glądać do pobliskiego szynku. Z początku 
bywał tam jedynie tylko w niedzielę, po- 
tem gdy się rozhulał w dzień świąteczny 
nie sporo mu było wracać w poniedziałek 
do roboty, aż nareszcie przyszło do tego, 
że wszystkie dnie w tygodniu, czy to pią- 
tek, czy świątek, trawił przy kieliszku i 
butelce, nie myśląc o tem, że w domu 
głód i nędza, że biedne żonisko pourabia- 
ło sobie ręce od ciężkiej pracy, aby wy- 
starczyć na codzienne potrzeby.

Nie on sam jeden trawił życie w szy­
nku, miał bowiem do kieliszka pięciu za- 
wołanych towarzyszów, którzy wraz z n im 
grzeszne i próżniacze wiedli rzemiosło. 
Stary nasz wyrobnik czuł, że obraża Bo­
ga, przeklinał też drugich i siebie, przy- 
rzekł sobie poprawę;, ale jak raz zajrzał 
do szynku, nałóg brał górę nad nim  
wszelkie dobre postanowienia na nic się 
nie przydały. Powracał zawsze do domu 
w późną noc, najczęściej z podbitem o- 
kiem, albo rozciętą głową.

(Ciąg dalszy nastąpi).



asystą odprawił O. Witalis, sekretarz piel­
grzymki. — Pielgrzymi pod ojcowską opie­
ką p. Dra Bednarskiego z Alwernii przybyli 
zdrowo, a prawie wszyscy u grobu św. An­
toniego przystąpili do Komunii św. - O szczę- 
śliwy powrót módlcie się za nami dzieci, Oj­
cowie i Bracia nasi.

Z blizka i z daleka.
O ls z ty n , 21 września 1900.

- Kupiec tutejszy p. Maretzki, żyd, po­
dał się do konkursu. Dopiero przed rokiem 
przejął skład towarów łokciowych Cohna.

— Posiadłość p. Ludwika Rogalli w Du­
żym Klebarku nabyli w drodze przymusowej 
sprzedaży sądowej posiedziciele pp. Kraska 
i Rehaag z Klebarka za 88,500 marek.

— Tutejsza zimowa szkoła rólnicza roz­
poczyna swe nauki dnia 9-go października i 
to w nowo wybudowanym domu p. Rogalli w 
ulicy Gutsztackiej, który na ten cel wynaję­
to. Dyrektorem szkoły został p. dr. Hässner 
z Lage (w Lippe).

— Słomę żytnią kupuje teraz urząd pro­
wiantowy w Olsztynie.

— We środę rano wybuchł ogień w uli­
cy Wartemborskiej, w stodole, którą dzierża­
wił tutejszy urząd prowiantowy. Stodoła spa­
liła się aż do podmurowania, a z nią razem 
7 tysięcy centnarów siana. Znajdujące się w 
stodole tej rzeczy, 3 konie itd., zostały wy­
ratowane. Pożar trwał blizko cały dzień, a 
pracowali nad ugaszeniem nietylko straż o- 
gniowa, ale i żołnierze. Przyczyna pożaru do­
tąd nie wyśledzona.

— Zwyczajne zebranie tutejszego polsko- 
katolickiego Towarzystwa „ZGODA“ odbę­
dzie się w niedzielę, 23 września, po połu­
dniu o 5-tej w zwykłym lokalu. O liczny u- 
dział i punktualne przybycie uprasza

ZARZĄD.
— Niemieccy właściciele drukarń z 

Prus Wschodnich i Zachodnich zjadą się ju ­
trzejszej niedzieli do naszego miasta i radzić 
będą nad podwyższeniem ceny za gazety i 
inseraty. Papier podrożał, poczta chce więcej 
za wysyłanie gazet, więc dla drukarzy i wy­
dawców gazet cięższe nadeszły czasy. My 
mimo tego nie podrożymy ceny za gazetę, 
mając nadzieję, że nasi Czytelnicy starać się 
będą za to o jak największe rozpowszechnie­
nie naszej Gazety, do czego teraz przy koń­
cu kwartału czas najlepszy i najskuteczniej­
szy.

— Z izby karnej, 20 września. Robotnik
Wilhelm Balia i jego żona z Pacółtowa (w 
ostrudzkiem) stawali oskarżeni o skradzenie 
40 korcy kartofli robotnicy Zymelka, gdy 
ta zimą roku 1899/00 więzienie odsiadywała. 
B. skazany został na 3 miesiące więzienia, 
jego żona na dwa miesiące. ’

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie kup­
ca p. P. Karczewskiego, który objął kiero­
wnictwo handlu, restauracyi i hotelu p. F. 
Rogalli. Stary ten i rzetelny interes katolic- 
ki polecamy względom Szanownej publicz­
ności tak Olsztyna i okolicy, jak i podróżują­
cym. Nowy kierownik daje rękojmię za do­
brą obsługę, rzetelne ceny i zaspokojenie 
wszelkich wymagań.

- Władze wojskowe rozporządziły, że 
do obrony krajowej pierwszego powołania 
należą przez trzy lata tylko ci wojskowi, 
którzy służyli w artyleryi konnej lub kon­
nicy pełne trzy lata. Ci, którzy służyli dwa 
lata i wypuszczeni zostali za t. z w. urlo­
pem dyspozycyjnym, muszą należeć do 
rezerwy pierwszego powołania przez lat 
pięć, bez względu na to, czy po udzieleniu 
urlopu służyli następnie w linii, czy nie,

— Od 1 Października wchodzi w ży­
cie nowa ustawa z dnia 30 Lipca b. r., 
według której we fa b rykach nie śmią wy­
płacać robotników w Niedzielę. Pomimo 
to za pozwoleniem niższej władzy admini­
stracyjnej w niektórych przypadkach bę­
dzie można wyjątkowo wypłacać robotni­
kom w niedzielę.

— Pięć lat więzienia za 75 fenygów o- 
trzymał wskutek wyroku sądu karnego w Mo­
nachium międzynarodowy złodziej Szwejkow- 
ski, który przed kilku tygodniami wyciągnął

jakiejś pani w kościele portmonetkę, zawiera­
jącą 75 fen. Stawiouy przed sądem został 
skazany na 5 lat ciężkiego więzienia ze wzglę­
du na to, że za kradzież był kilkadziesiąt ra­
zy poprzednio karany.

* B r o d n ic a . Proboszcz tutejszy, ks. 
Doering, który tego roku odbył pielgrzymkę 
do Rzymu, otrzymał godność honorowego ka­
pelana Jego Świątobliwości Ojca św. Leona 
XIII.

* S z tu m . W nocy na 17go b. m. skra­
dziono obywatelowi P. Wirth konia z uprzężą 
z zamkniętej stajni. Na innem miejscu skra­
dziono wóz.

* S z tu m . W sobotę w nocy włamali 
się złodzieje do sklepu tutejszej mleczarni wy­
ważywszy kraty i nakradli sera za 150 mk. 
Dotychczas nie ma po złodziejach żadnego 
śladu.

* T c z e w . W sobotę późno wieczorem
przebił w karczmie w Pszczółkach pewien 
przedsiębiorca buraczanny robotnika swojego 
pochodzącego z Polski. Mordercę aresztowano 
nazajutrz który się też przyznał do winy, 
lecz twierdzd, że ów robotnik pierwszy go 
uderzył. 

* Z K a r tu s k ie g o . Niesłychana rzecz 
zdarzyła się w Borzestowie. Oto, jak piszą 
do »Gaz. Gdańskiej«, wybrano tam sołty- 
tem... żyda. W Borzestowie jest 90 Pola­
ków, 3 Niemców i ów żyd, świeżo wybrany 
sołtysem. A więc Polacy w Borzestowie gło­
sowali oczywiście na żyda!

* E lb lą g , 6 letni syn asystenta pocz­
towego Klosego został przejechany przez 
tramwaj elektryczny i poniósł na miejscu 
śmierć.

* C h e łm n o . Do zakładu rzeźników pp. 
Wesołowskiego i Korzycza w Lisewie wła­
mali się w nocy złodzieje i skradli pierwsze­
mu całego świeżo zabitego tucznika, drugie­
mu połowę. Natychmiast poczyniono odpo­
wiednie kroki celem wyśledzenia sprawców, 
jakoż powiodło się odszukać skradzionego tu­
cznika w pewnym stogu, a połówkę w rowie 
zapakowaną w worku. Sprawców dotychczas 
nie wyśledzono.

* N o w e m ia s to . Z powodu swarów 
małżeńskich usiłował zamordować własną żo­
nę murarz Beyer w Sugajenku, raniąc ją młot­
kiem w głowę. Gdy niewiasta padła bez przy­
tomności na ziemię, zażył morderca trucizny, 
chcąc i sobie życie odebrać. Gdy ta jednakże 
długo nie działała, wziął rewolwer i zastrzelił 
się ż ona jego umarła wkrótce potem z odnie­
sionych ran. Brak wiary!

* J a n o w ie c . Pewien domokrążny ku- 
piec, żyd, przybył przed kilku dniami do kar­
czmy w sąsiedniej wsi, gdzie siedzieli za sto­
łem włościanie Żyd nie był im obcy, i 
wkrótce wszczęła się rozmowa, w której brał 
udziały nowo przybyły gość. Zaczęto nawet 
mówić o religijnych kwestyach spornych i 
zwrócono się z pytaniem do żyda. Tenże na 
to odpowiedział: „Ty Wojtek, wszak przyznasz, 
że wasz proboszcz więcej się nauczył, niż ty,
i jest dziesięć razy mędrszy od ciebie, a ty 
Jaśku, i ty przyznasz, że nasz rabin więcej 
umie, niż ja. Jeżeli tedy oni obydwaj, pro­
boszcz i rabin, nie zgodzą się w rzeczach re­
ligijnych, to i my barany nie będziemy się 
mogli zgodzić“. Ta logika tak się. podobała 
zebranym, że zaczęto mówić o innych rzeczach 
a żyda poczęstowano wódką.

R e sz e l . 17go b. m. odbywał się tu 
egzamin abituryencki pod przewodnictwem pro- 
wincyalnego radzcy szkólnego Dr. Kammer. 
Otrzymali świadectwo dojrzałaści: Biernath 
Kirstein i Wilengowski.

* B e r lin . Na pocztę w Grunewald 
nadszedł temi dniami pakiet, od którego bi­
ła okropna woń zgnilizny. Kiedy paku­
nek otworzono, znaleziono w nim zupełnie 
już zepsute zwłoki dziecka. Dano znać na 
policyą o straszliwem odkryciu, poczem 
pakiet odesłano do prokuratoryi. O bdu­
kcya lekarska wykazała, że dziecię po na­
rodzeniu jeszcze żyć musiało. Dochodze­
nia śledcze wykryły, że pakiet na poczcie j 
Landsberg na imię Müllera nadany, przy­
padkiem przybłąkał się na pocztę Grune- 
waldską, bo był nadany do nauczyciela D. 
w Siev elbein. Na rekwizycyą sądu uwięziono 
jako podejrzaną o morderstwo dziecka, nie­

jaką Augustę Marrow w Landsbergu.

R o z m a i t o ś c i .
P ie r w s z a  książka Guttenberga. Pe­

wien czeladnik kowalski w Londynie, zwa­
biony taniością, kupił za pensa książkę u 
antykwaryusza; po powrocie do domu, zoba­
czył, że książka drukowana jest w języku 
dla niego niezrozumiałym — po łacinie — i 
literami nieforemnemi; odłożył ją zatem na 
bok. Po pewnym czasie, jeden z jego kolegów, 
bardziej wykształcony od niego, zwócił uwagę 
na tę książkę i poszedł z nią do sekretarza 
„Britis Museum“. Ten wezwał do siebie na­
tychmiast czeladnika kowalskiego i zapropo­
nował mu 1,500 szylingów (marek), widząc 
jednak zdziwienie na twarzy posiadacza i 
sądząc, że ten uważa sumę za zbyt nizką, 
postąpił na 2 ,2 5 0  szylingów. Ma się rozumieć 
transakcya została zawarta natychmiast. Se­
kretarz byłby dał chętnie kilka razy tyle, 
albowiem ta książka jest pierwszą, którą
Guttenberg drukował w swojej drukarni mo- 
gunckiej i jako taka ma ogromną wartość.

T a k ż e  przywitanie. Do pewnej hisz­
pańskiej mieściny nadbrzeżnej, przeważnie 
zamieszkałej przez rybaków, przybyła przed 
kilku dniami familia królewska. Burmistrz 
miasta, zwany alkaldem, udał się na sta­
tek, aby powitał króla, lecz gdy stanął przed 
młodym monarchą, poczciwiec tak się
zmięszał, że nie mógł słówka wydobyć z 
siebie. Położył więc poprostu rękę na ra ­
mieniu króla i rzekł: „A do kata, co też 
to za ładny król !“

O lb rzy m i strejk zagraża Anglii. W 
«prawie tej donoszą z Londynu: Zdaje się 
iż w Anglii wybuchnie wkrótce największy 
strejk, jaki był w ostatnich czasach, mia­
nowicie chce zaprzestać służba kolejowa. 
Powodem strejku jest spór o podwyższenie 
płac, który wybuchł między dyrekcyą ko­
lei Great Eastern Railway, a służbą kole­
jową. Służba zażąd ała podwyższenia płacy, 
a dyrekcya przyrzekła dać odpowiedź w 
pierwszych dniach września, W międzycza­
się dyrekcyą kolei Great Eastern zwróciła 
się do dyrekcyi innych kolei z zapytaniem 
czy w razie wybuchu strejku może liczyć 
na ich poparcie i pomoc. Dyrekcye inne 
przyrzekły. Zdaje się atoli, iż to przyrze­
czenie na nic się nie przyda, gdyż służba 
kolejowa zajęta u tych dyrekcyi, które 
poparcie swe kolei Great Eastern przyrze­
kły, oświadczyła, iż także zastrejkuje, jeśli­
by te dyrekcye pośpieszyły w istocie z po­
mocą kolei Great Eastern. Liczba służby, 
któraby zastrejkowała, wynosi „tylko“ pół 
miliona głów.

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Berlin, 12 września.

Bydła rogatego spędzono 3467  sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I  kl. mięsiste, 
tuczne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 
lat s t a r e ---------- in., II kL młode mięsne nie tu­
czne lub starsze t u c z n e --------- mr., III kl. śre­
dnio odżywione młode, dobrze odżywione starsze 
---------- IV  kl. licho odżywione każdego wie­
ku -------m. S t a d n i  ki: I  kl. pełnomięsiste najwyż­
szej wartości rzeźniczej 6 1 — 64  m., II  kL średnio 
odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 55 do 
6 0  m., III  kl. licho odżywione 5 0  - 5 3  m. J a -  
ł ó w k i  i k r o w y :  I kl. pełnomięsne, tuczne 
jałówki, najwyższej wartości rzeźn iczej-----------m.
II  kl. pełnomięsne tuczne krowy najwyższej warto­
ści rzeźniczej aż do 7 lat 54  -  55  m., I II  kl. star­
sze tuczne krowy i mniej dobre młodsze krowy i 
ja ł. 5 2 — 53 m., IV  kl. średnio odżywione krowy 
i jał. 47  - 5 0  m., V  kl. słabo odżywione krowy i 
jał. 4 3 — 45 m.

Cieląt spędzono 1227 sztuk. Płacono za 100  
funtów żywej wagi: I  kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 7 2 — 74 m., II  kl. średnie tuczne i 
dobre ssaki 6 6 — 70 m., I II  kl. słabsze ssaki 58  
do 62 m., I V  kl. starsze słabo odż. 43  -  4 9  m.

Skopów spędzono 17891 sztuk. Płacono za 100  
f t  żywej wagi: I  kL tuczne jagnięta 1 tuczne sko­
py 6 6 — 70  m., I I  kl. starsze skopy 59  -  63  m.,
III  kl. średnio ożyw, skopy i owce 5 6 — 58 m., IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce 2 8 — 34  m.



Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy donoszę 
niniejszym uprzejmie, że 15-go września otworzyłem w 
u l ic y  G ó r n e j  n r .  1
handel żelaza sztabowego i tow. żelaznch

połączony z
             m agazyn em  sprzętów  dom ow ych  

i  kuchennych. " 
Długoletnia czynność w tym zawodzie, jako i zna 

komite związki z najrenomowańszymi fabrykami p o zw a­
lają mi tylko najlepsze fabrykaty oddawać jak najta n iej. 

Polecam się łaskawym, względom w razie potrzeby. 
Olsztyn, we wrześniu 1900.

Z wysokim szacunkiem

Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy do ła­
skawej wiadomości, że należący dotąd do kupca p. F r a n -  
c i s z k a  R o g a l l i  w m i e j s c u

skład towarów kolonianych,; 
materyalnych i wyszynk 

połączony z hotelem
nabyła w drodze kupna jego żona. Kierownictwo całe- 
go interesu zlecono i nadal niżej podpisanemu. Dzięku­
jąc za okazywane temu interesowi dotąd zaufanie, u- 
praszam, zapewniając rzetelną i miłą usługę, o łaskawe 
poparcie tego przedsiębiorstwa i nadal.

OLSZTYN, we wrześniu 1900.
Z wysokim szacunkiem

U C Z N I A

w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej“.

chcącego się wyuczyć dobrze 
k r a w ie c tw a , przyjmie

J . Rudziewski,
mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ul. Warszawska nr. 29.

Cena kalendarza „Katolika“ 50 fen.  
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w ekspedycyi 

„ K a t o l i k a " w B y t o m iu  G .-Ś .

Polecam moje tylko z najlepszego tytoniu wyrabiane wybor­
nie smakujące " C y g a r o  K r a k o w s k ie “ . Takowe wysyłam 500 
sztuk za 8 m. 50 fen. f r a n k o  przez zaliczkę. Ażeby Szanownych 
Rodaków przekonać o dobroci innych moich wyrobów, dołączam 50 
dobrych cygar i papierosów i 5 pięknych kart korespondencyjnych 
całkiem darmo.P. Pokora
fab ryka  cygar. Wejherowo (Neustadt W.-Pr„) n. 240.

Aptekarza G.  Cappelera koncen­
trowany

Fluid restytucyjny
z  k o r o n ą  (wzmocniony spiry­
tus na członki), znakomity środek 
leczniczy przy okulawieniu i wy­
tknięciu u k o n i. Tylko prawdzi­
wy do nabycia w aptece p o d  
O r ł e m  w  W a r t e m b o r k u .

Na zamówienie wysyła się od­
wrotnie. 

Do wynajęcia są

pokoje
meblowane lub nie meblowane. 

L e w a n d o w s k i ,
Magisterstr. 5.

60 korcy
 ż y t a  d o  s i e w u  po 5,80 m. za 
 80 funtów, ma na sprzedaż
 M ły n  S o j k a ,

poczta D o r o to w o .

U C Z N I A

 lub wolontaryu sza  przyj-
 mie zaraz lub później

  zakład fotograficzny w Olszty­
nie, ul. Gutsztacka nr. 3.

krawieckich i

dwóch uczni
przyjmie zaraz K u p c z i k  

w Wartemborku.

2 uczni
w naukę piekarstwa przyjmie za­
raz lub od 1-go października 

J . W róblew ski,
OLSZTYN, ulica Górna 7.

posiadłość
   składającą się z 18 mórg roli, bu­

dynku o trzech izbach i stodółki, 
chcę zaraz z wolnej ręki bardzo 
tanio sprzedać.

Jan  K sona
w Jedzbarku

(Hirschberg p. Wartemburg
P ie s  p a s t e r s k i  d o-

brze wyuczony, 3 lata stary 
jest na sprzedaż. J u n k le w ic z  
B e r g e n t h a l przy Olsztynie.

Pachołek młynarski
znajdzie zaraz miejsce.

Młyn Sojka, .
poczta Dorotowo.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Al lenstein O-Pr).

J. v. Karczewski,

kierownik interesu.

N ajlepsze w sw oim  ro d z a ju  ! N ajzd row sze  
w sw oim  ro d za ju  ! P rzesz ło  6 0 0 ,0 0 0  rodz in  
używało t e g o .  Od 6 0  la t  w użyciu. Dowód 
dob roc i I nadzw yczajnych  w łasności. Rzetelny 
środek  dom ow y, pom ocniczy  i sp raw iający  
ulgę. Nie pow inno zbyw ać w żadnym  d o m u l 
Z dum iew ająco  pom yślne wyniki. D obrow olnie
udzielono, św ietne uz­
n an ia , tysiące dzięk­
czynnych listów ! Naz­
wisko, etykieta opako­
wanie ochronione przez 
cesarski urząd paten­
towy. Uznane Jako naj­
lepszy i  najskutecz­

niejszy środek, sprawia­
ją c y  algę w kaszlu 
k a ż d eg o  ro d z a ju , ka­

szlu dzieci, kokluszu, 
kaszlą duszącym, kaszlu 
kurczowym,kaszlu łech­
cącym, kaszlu, w którym 
krew się okazuje.w zafle-
gmieniu, także najsilniejszego rodzaju, duszności 
i chrypce, odwilżający, uspakjający kaszel, łago­
dzący i odwilżający. Jako środek  odżywiający 
i w zm acniający  u osób chorych na żołądek i- 
słabowitych, w błędnicy, bezkrwistości, influenzie, 
suchotach szczególniej wielkiej wartości.

Wypróbowany miliony razy. C o ra z  większy 
popyt, prawdziwe ziółkowe preparaty Łucka starej,

znanej i znacznej firmy C. Lucka w Kołobrzegu 
są  znakomitymi środkami domowymi, które skut­
kiem ich działania i rzetelności zdobyty cały świat. 
Żądać należy za darmo sposóbu użycia od C. Lucka 
z Kołobrzegu. O n a  but. 1 mk., 1,75 mk. i 3,50 mk. 
P raw dziw e tylko w a p te k ac h  d o  d o s tan ia . 

Częśc i sk ład o w e : 180 kg . czyszczonego miodu
36 kg. soku jarzębino­
wego, 86 kg. destylowa­
nej wody, 10 kg. wina 
białego, 1,2 kg. podbiału 
pospolitego, babki lan­
cetowej, przełącznika, 
krwawnika, nogietka, 0,6 
kg. nostrzyka, kłębu wę- 
żownika, mchu płucnego, 
po 2 kg. korzenia omano­
wego, korzenia goryczki, 
korzenia fiołkowego i 
żywokostu.

Nie powinno zbywać 
w ładnej rodzinie jako 
pierwsza pomoc.

Opakowania, wyglądające inaczej, jak  powyżej 
zamieszczony rysnnek, czerwonego opakowa­
nia, należy odrzucić jako  nieprawdziwe. Nie ma 
żadnego równowożnika, który mógłby zastąpić 
prawdziwe ziółkowe preparaty Lücka ! C. Lücka 
miód ziółkowy zdrowia wyrobu C. Lücka z 
Kołobrzegu może być tylko j akprawdzlwy sprze­
dawany. 

Rytnnek zmniejszony czerwonego opakowania.

C. ŁUCK.. COLB ERG

a ŁSp  i i f im iB iS

n&fflvisMUI u i f

Niniejszym podaję do łaskawej wiadomości, że 
od dziś wszystkim kupującym, którzy piśmiennie lub 
ustnie w p r o s t  ode m n i e  (bez agentów) maszyny rol­
nicze kupią, otrzymają takowe

5 % taniej.
F. Kłodziński,

skład maszyn rolniczych w Olsztynie.

Berthold Wittenberg

UCZNIA,

1 9 0 1

Ave Maria

    K A TO LIK
KALENDARZ DLA WSZYSTKICH.

Ozdobiony pięknymi i licznymi obrazkami.

5 0  d o b r y c h  c y g a r  i  p a p i e r o s ó w  d a r m o .

3 pachołków

H . Kroll,

Moją ,


